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O braz z tow arzyskiego życia.

Nie m ożna  sobie szczególnie jszego s to­
s u n k u  w yobra z ić  n a d  t e n ,  jaki  p a n o w a ł  
m i ę d z y  Anielą a je j  k u zy n e m  E m i le m .  
E m i l  by ł  z u r o d z e n ia  nadz wycz aj  s ł abow i ­
ty m  ; c i ć rp ia ł  od  dz iec iń s tw a na  p iers i  i 
w y g ląd a ł  p rze to  o lat  dzies ięć  s tarszym 
n a d  swój  wiek rz eczyw is ty  ; m imo  ws ze l ­
k i e  leka rskie  ś rodki  zos tawa ł  p r a w i e  w c i ą ­
giem n iebe z p iecz eń s tw ie  życ ia ,  a z e  <się 
dotąd jeszcze  p r z y  n iem  u t r z y m a ł  i n a w e t  
n iejaki  z w o n ń y  pozor  zd row ia  zachowa ł ,  
w in i en  to b y ł  j e d y n i e  sw em u  s tarannie  
u m i a r k o w a n e m u  sposobowi  życia ,  na j t ro -  
s U t i w u e i n u  p i e l ę g n o w a n i u  r o d z i n y ,  a p r z e ­
d e  wszystkiein,  u p r z e j m y m  s t ar an io m  swej  
ku zy n k i  Anieli.

Byłoż to u c z u c i e , k tó re  w jego 'Sercu 
ćila jej  w dz ię k ó w  wzras tało ,  w samej  isto­
c ie  mi ło śc ią?  Nikt  tego r i e  wiedz .ał, i on 
sam może nie  byłby um ia ł  dać na  to o d ­
p o w i e d z i ;  lecz  by ło lo  może  czemś w ię ­
cej  n i ż  n a m ię tn e  n  ucz uciem ,  by łoto  na-  
w y k n i e n i e m  ; a n a v y k n i e n i e  staje się n i e ­
z b ę d n ą  po tr ze bą .  Zycie jego dzie l i ło  się 
n a p o ł y  między  n a u k ę  i Ani e le ;  po o d ło ­
ż e n i u  ks iążki,  by ło  jćj  to w a r z y s tw o  j e d y ­
n ą  je go  r o z r y w k ą ;  jej  dusza  by ła  dla n i e ­
go z w ie r c i a d ł e m ,  w lUórem się wszystkie 
j eg o  w y o b ra żen ia  o św#ecie, wszystkie po­
m y s ły  jeg o  męzluego ducha  w ie r n ćm i  p r o ­
mieniami  odbi jały.  Pod jej  t rafny i p rz e ­
n ik l iw y  sąd od d aw a ł  on wszelkie p r z e d ­
m io ty  p ra c  swoich,  j ednakż e  nigdy jej poży­
ł e m  uc zohćm i  ni e  n u d z i ł  w y w o d a m i ,  po ­
do bn ież  j ak  i ona  w ted y  n a w e t  u m i . ł a  go 
za jąć  swoją r o z m o w ą ,  gdy z n im o balo­
w y m  s t ro ju  ro zprawia ła .

Emil  w y r z e k ł  =ię b y ł  od d a w n y c h  lat  
tego ws zys tk iego ,  co bądź radością  bądź 
smutkiem,  może zab u rzy ć  i n i epokoić  ży­
cie ; zam kn ię ty  w swoim p o k o j u , jak się 
d u c h  j ego  w  swoich za mi łow an ia ch  i z w y ­
kłych p ra cach  zamknął ,  zna ł  świat  j e d y n i e  
z wiadomi ści jakich  mu o n im  Aniela 
udzie la ła .  W i d y w a ł  ją co w i e c z ó r ,  n a d o ­
bnie  w y s t r o j o n ą ,  udającą  się na  b a l ,  ł ub  
do t e a t r u ;  chw al i ł  szc ze rze  jć j  wdzięki ,  
podz iw ia ł  jej  toa le tę ,  r o z w o d z i ł  się u m i e ­
j ę tn i e  n a d  malo wn iczą  stosow noźcią lub  
nies tosownością  c z e rw o n e g o  kwiatka  p r z y  
białej  sukni  Nazajut rz  r a n o  s łu ch a ł  .z na j ­
żyw szą  c iekawością sp raw o zd an ia  p ięknej  
k u z y n k i ,  opowiadającej  mu n a jd o k iad r ie j  
wszystkie  swoje  zabawy i t r y ju m f y  , n i e-  
zapoininając  n a w e t  jako s u m ie n n a  sp ow ie -  
duiczka i o tych d r o b n y c h  roman sach ,  k tó re  
w zg ie łku  tow a rzy sk i eg o  życia całą p r a ­
wi e  b is touyję serca  s tanowią .  T o  o p o w ia ­
dan ie  Anieli  było  p r y z m a t e m , k tó ry  m u  
n ieco  upieszczony  obraz  s po łeczeńs tw a  o d ­
b i j a ł ,  aie chociaż te ł u d z ą c e  opisy n i e ­
mał o  j e g o  w y o b ra źn ię  d r a ż n i ł y , i chociaż 
s łucha jąc  i c h , szc zęś l iw ym  się u c zu w ał ,  
b y w a ł  p rzec ież  r ad  t e m u  z d u s z y ,  iż sam 
tych  szu m n y ch  ro z r y w e k  nie  podzielał ,  gdyż 
te n  bezpoś re dn i  udział ,  by łby  tylko jego 
w e w n ę t r z n ą  ciszę z a k łó c i ł ,  by łby  zbytn ią  
bliskością w ra żeń  , b ł j g ł  spokojność serca 
zamąci ł .  Aniela była  u p r z e j m y m  p o ś r e d n i ­
kiem między nim a otaczającym go ś w ia ­
t em  , k tó ry  może tylko dlatego tal: mocno 
m u  się po doba ł ,  ze  ona  na  tym świec ie  
b łyszczała ;  a przeto  miał Em il  tę korzyść,  
iż by ł  zawsze o wszystkich zajściach spo­
ł eczeń s tw a  zawiado mionym ,  n ie  w ys taw ia­
jąc  się na  p r z y k re  z n im zetknięcia.

P o d o b n y  stan rzeczy by łby może z u p e ł -
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nie  do jego szczęścia w ys ta rczy ł , ,  gc ljby Co do Anieli ,  ta n ie  sądziła mieć  żadne-  
się n ie  t rzeLa by ło  o b a w i a ć , iż to d łu g o  n i e  go dos ta t ecznego p o w o d u  ani  do o d rz u ca -  
p o t r w a ;  chociaż  b c w ie m  s e ice  Aniel i  do -  nia tego po ch leb nego  oświadczenia ,  ani  t e z  
tąd n i e  zna ło  miłości,  mogła p rz ec ież  lada do przyjęcia  onego.  Matka  jćj  ny ła  w  n i e -  
dzień  w tym w zględzie  zajść s tanowcza us tanne j  obaw ie  p rz ed  s t ra szyd łe m  w s z y -  
odiniana,  a Em il  miał  dość rozsądku,  aby  stkieh t egoczesnych  m a t e k ,  to j e s t ,  p r z e d  
p rz ew idzieć ,  iż to p r ę d z e j  czy później  ko- s r o m em  po n iew o ln e g o  s t arego pan ień s tw a ,  
n icc z n ie  nas tąpić musi .  od k tórego swoje  kochane dziec ię  j ak im -

Matka  Ani e l i ,  upa t ru jąca  w m łodym  i kolwiek sposobem och ronić  chc ia ła ,  a ró-  
bogatym E m i lu  świetn ą  par ty jg  d la  córki,  w n ież  i Aniela,  choć j eszcze  młoda,  p r z y -  
of iarowała  mu n ie ra z  n a p ó ł  w żarc ie  jej  szła już  do tego u zn a n ia  iż zaczynała  mióć  
r ę k ę ;  Emil  jednak ,  n ie chcąc  za n ic  w ś w i e -  więcej  la t  niż posagu.  Ze wszystkich  oko-  

. cie swojej  p ięknej  do uci ec h i roskoszy l iczności okazówa łó  cię, że n ie  można było  l i-  
s tw o rz o n e j  kuzynk '  zamien ić  w d ozorczy -  czyć na  żadn ą inną  odpo wiednie jsza  p a r ­
n i e  cho rego,  s łabowi tego cz łowieka,  n igdy iy j f i  zaczein zos tawał  tylko w y b ó r  między  
n a  to w y ra ź n ie  n ie  odpowiedz ia ł .  J e g o s z l a -  Em ile m,  k tó ry  się wciąż z o w i a d c z e n i e m  
c h e tn e  s e rce  w z d ry g a ło  się na sarnę myśl  ociągał,  a j ego  śmielszym w spół za wodn ik  
p rz ei s to czen ia  w o n n e j  o g rodow e j  ró ż y  k i e m - I z y d o r e m .  Matka  Anieli  p r z e m ó w i ł a  
w blade  i b e z w o n u e  zioło lekarskie ,  i w ła-  się p o w t ó r n i e  do Emila ,  i u s i łowa ła  n a w e t  
śnie d latego ze ją  'kochał,  n ie  chcia ł  się hyć  je szc ze  ó tw ar tszą  niż w p rz ó d y ,  co je j  
z n ią  ożenić.  z a p e w n e  z n i e m a łe m  u p o k o r z e n i e m  uczy -

Nagle. poj awi ł  się p e w ie n  m a ję tny  i w y -  n ić  p r z y s z ło ;  n iemniej  i sama Aniela by ła  
soki u r z ę d n i k ,  j e d e n  z o w ych  s t ar ann ie  dość szczerą,  i p r a w ie  dopo m agał a  w  tern 
w y m u s k an y c h  ludz i ,  k tórych przyjacie le  matce ,  bo  chociaż n :e cz u ła  n am ię tn e j  m :- 
mi łymi ,  inn i  zaś g łup cami  zo w ią ;  u ro i ł  so- łości  dla E m i l a ,  mniój  się pr zecież  l ękał a  
bie zawzięcie ,  iż s>ę w  Anieli  kociła,  i nie d aw n eg o  naj m łodszy ch  la t  p rzy jacie l a  w y -  
d ługo  myśląc,  o świad czył  się jej  matce.  s tawić  sobie jak o swoiego  męża,  n iż  ja -  

Bywają  ludzie ,  k tó rzy  w sp ra wied ł iw ei n  kiegoś n i ezna jomego  c z ło w ie k a ;  wreszc ie ,  
uczuc iu  swojój nicości i z u p e łn e g o  n ied o -  bola ło  ją to i stotnie,  że idąc  za r o z k a z e m  
s ta tku wszelkich o w ych  p rz y m io tó w ,  k tó re  r o z u m u ,  mus ia ła  wejść  w małżeńsk ie  zw ią -  
u w a g ę  a n iek iedy  n a w e t  uw ie lb i e n i e  u  zki, k tó reb y  j ą  z k u z y n e m  roz łączyły ,  
ludzi  zyskują,  o to  się j ed y n ie  ubiegają ,  aby  Jakaż o k ro p n a  b u r z a  za w rz a ła  w se r c u
sobie jakąś cudzą  św ie tność  p r z y s w o i ć ,  i Emila  1 Kochał  ją  i czci ł  n i e w y m o w n i e ,  jak  
stać sie p rz y n a jm n ie j  spójn ikiem obcego ni egdyś  bós tw a  czczono,  ale zarazem wie- 
bl asku, jeźl i  sami z s iebie n iczem za b ły sn ą ć  dz ia ł ,  iż j ego  zaś lubienie  s tani e  się jeg o 
n i e  mogą.  Tac y  ludz ie  polują  w y r a ź n i e  śmierc ią  a jej  n ie szc zęśc iem;  ożenić  sie 
na takie p a n n y , k tó re  za osobl iwsze zja- z nią , by ło tc  z a p ro w ad z ić  ją jako w d o w f  
wiska  w  to w arz y s tw ie  u c h o d z ą ,  pochle-  do o ł t a r z a ,  a m ł o d ą ,  p iękną  is to tę  p r z y -  
bfając sobie iż p rzez to  naj istotniejszej  ozdo- wiązać na  za wsze do jeg o łoża boleści ,  
by  i na jdzie ln ie jszej  przyciągającój  siły dla Ztemwszystkićm p o t r z e b o w a ł  ty lko r z e c
swego  domu n a b ę d ą ,  skoro  im się taką s łowo,  aby zos tać je j  mężem.  Mim o  wszelkie 
to w ar zy sk ą  osobl iwość w  o b rę b  swego  mie-  za rzu ty ,  jakie sobie sam czyni ł ,  m i m o r o z -  
szkania w p r o w a d z i ć  powiedz ie .  Z u pe łn ie  wagę,  k tó rą  się d r ę c z y ł ,  z d a w a ło  się to 
je d n a k  za po mina ją  na to, że p rz y  tak świe-  zawsze być n ie ro zu in em ,  módz zos tać m ę-  
t n e m  sąs iedztwie  ich w łasn a  nicość  t em  że m Anieli,  a n iechc ieć  tego dostąpić.  Sa- 
jaw n ie j  się przed św ia tem  o k a ż e ,  a tak,  mo w y o b ra ż en ie  tego szczęścia rozpa la ło  
mniem ając  dogodzić swojój mi łości  w ł a -  k r e w  w je go  żyłach i p r z en ik a ło  go ogniem,  
snej ,  zadają jej  sami  cios najsroższy i ska- k tó ry  na  chw ilę  zapad łe  j ego  l ica ,  p r z e ­
zują się m im o w o ln ie  n a  z a w s ty d z e n ie ,  n a  lo tn y m  kras i ł  r u m ie ń c e m .  Natenczas or ze-  
j ak i eb y  się z a p e w n e  nikt  i n n y  o p ró c z  n ich  źwiał  się o tuchą,  i m ó w i ł  w prz ys tępie  
n ie  narazi ł .  unies ienia ,  k tó re  m n ie m a ł  być  s i ł ą : »Wszak
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j e s z c ze  n i e  j es tem s tary  , m am  25 la t  do­
p i e r o ,  mogę  zostać m ężem  Aniel i .« Lecz 
e t o  nagle  zak łu ło  go w piers iach,  a suchy,  
p iek ąc y  kaszel p r z y p o m in a ł  m u  boleśnie,  
iż to n ie  kon iecz n ie  s tarcy  są najbl iższy­
m i  g rob u.

P ro s i ł  aby m u  pozw o lo n o  czternaśc ie  dni 
d o  n a m y s ł u ;  ale i po  u p ł y w i e  tego czasu 
n i e  b y ł  w s tanie  dać o d p o w i e d z i ,  gdyż 
t r a w ią c a  go rączka rzuci ł a  go na  łoze.  M a ­
tka  Aniel i  p rz ek o n a ła  się t e r a z  o c iągłćm 
n i e b e z p ie c z e ń s tw ie  w jakiem z d r o w i e  Em ila  
zos t awało ,  i p rz ychy l i ła  się do życzeń  I zy ­
dora .  W y z n acz o n o  dzień  ś lubu,  a n im j e ­
s zcze  Em i l  z łóżka się podn iós ł ,  j u ż  była 
An ie la  żoną jego uszczęś l iwionego rywa la .

Bądźto  wsku tek  dość znaczne j  p r z e r w y ,  
j ak a  z p o w o d u  r o z c h o r o w a n ia  się Emi la  
w  zażyłości  między nim a Anielą nas tąpi ła ,  
h f d ź t o  wskutek n o w e g o  je j  poł ożen ia  —  
dość,  że wcale  n i e  d łu g i  czas u p ł y n ą ł ,  jak 
go  tak p rz y w iąz a n a  ni egdyś  kuz ynka  p ra -  
■wie zewszystkiem zapomniała .  Je dnakże  
p o  n i ed łu g im  ju ż  czasie zn u d z i ł a  się świat ła  
Aniela sw ym  n o w y m  tow ar zy sze m,  k tó ry  
n i e  um ia ł  dla n iej  być  n icze m więcej  jak 
ty lko  m ę ż e m ,  i na n o w o  u czu la  po t rz ebę  
t o w  ar z yt I n a  E m i l a .

Jej głos  p r z y w o ł a ł  go znotw u  do życia. 
J akoż  i na jwyższa  była  po t e m u  pora,  
g d y ż  znękany boleścią,  jaką m u  Aniel i  za­
p o m n i e n i e  s p i a w i a ł o , n ie  z ad aw a ł  sobie 
j u ż  n a w e t  p r a c y ,  opi ćrać  się tem u  śm ie r ­
t e l n e m u  wrogow i ,  k tó ry  go w e w n ą t r z  t r a ­
w i ł .  J ego  choroba  uczyn i ł a  po s tęp  p rz e ­
rażający,  gdyż była  prz yś p ie szona  f izycznćin 
o s ł a b i e n i e m , k tó re  poczęści  z ostatniego 
n i eb e z p i e c z n e g o  przes i lenia ,  a jeszcze b a r ­
dzie j  ze sku tku teraźnie jszości  pochodzi ło .  
N ie  b y ł  on w p r a w d z ie  j eszcze  bez wszel-  
ltiój nadzie i  życia,  lecz ta wąt ł a  nadzie ja  
z d a w a ła  się j e m u  sam em u  tylko cl iwi lo- 
w e m  om am ien iem .  Wtem dostał  list od 
Aniel i  i ożył.

N a tu r a  ludzka  je s t  w istocie do zadzi­
w ien i a  n i e w y c z e r p a n ą  w swoich zb a w ie n ­
n y c h  środkach.  Jes tże  kto między  nami , 
coby  p rzy n a jm n ie j  raz  w życiu  n ie  zaznał  
j e d n e j  z o w yc h  o k ro p n y c h  chw il  ro z p a ­
czy,  gdzle to  wszelka  nadzie ja zdaje  się być 
U rąg an iem ,  gdzie na  całeiii ch m u ra m i  za ­

kułem niebie  , n ie  do j rzysz  ani  j edne j  j a ­
snej piędzi  b łęki tu ,  k tó ry by  ci p ięknie jszą  
pogodę  w r ó ż y ł  — gdzie  się m n i e m a m y  
być skazani  n a  n ie skoń cz one  nieszczęście,  
gdzie  oskarżamy opa trzność  i n ie  w i e r z y ­
m y  n a w e t ,  aby sam Bóg wszechm ogący  
b y ł  ws tan ie  nas o c a l i ć ? —  Lecz oto, pa t rz  
—  jakiś n ie spodz ia ny  p rom ień  p r z e d a r ł  6ię 
p rzez  czarną  c h m u r ę ,  n iep rz ew id z i a n a  p o ­
moc tu ż  koło nas  j akby zpod z iemi  w y r o ­
sła,  —  i z n o w u  jas uo w myślach,  weselć j  
s t ru m ien i  się k r e w  po ż y ł a c h , a za m a r ł e  
se t ce ,  bije n o w ą  pociechą.

TakiŻ sam skutek w y w a r ł  pr zy ja zn y  list 
Anieli  na um ie ra ją cym  Emilu .  Jego zada­
w n io n a  s łabość n ie  do zwol i ła  m u  w p r a ­
wdz ie  u dać  się bez zw łok i  do Aniel i ,  lecz 
ta mi ła  nadz ie j a  doda ła  mu w krótkim 
czasie dość siły, że m óg ł  pospieszyć w te 
u p r a g n io n e  odw idziny.  U jrz ał  ją bladą  i s m u ­
tną  ; pos tąp i ł a  o j e d e n  krok dalej  w  życie,  
lecz  n ie  bliżej do  szczęścia.  Aniela zna la­
zła w  n im  z n o w u  ową głęboką,  z ad u m an ą  
a przecież  tak łago dną  poetycz na duszę ,  
k tóra  inilćj pociesza,  niż wszelka  in n a  r a ­
dość. Jego s l ab y ,  g ro b o w y  głos oży w ia ł  
się coraz  bardzie j  przy blogiem t c h n ie n iu  
je j  p iers i  , j eg o  zagas łe  oko roz jaśnia ło  
się w ro z g r zć  wojacy cli p ro m ien iach  jej  da- 
w n o  zn an eg o  w z ro ku .  U czu ł  d rż en ie  jej  
ręki  w  swojćj  r ęce ,  a i skrzący dre szcz  na  
wskroś  go p rzen ikną ł .  P o n u r e  p rzecz uc ie  
zapow iadało  s ł abow i tem u  młodzieńcowi ,  iż 
to  p ł o m ie n n e  do tknięcie  się je j  r ę k i ,  iest 
na jw iększą  r o s k o s z ą , jaką m u  miłość  tu  
n a  z iem i  użyczyć  może.

Nadzwyczaj  p r ę d k o  p ow ró c i ła  ich da­
wnie jsza  zażyłość i up ły n ę ły  d w a  lata,  dwa  
szczęś l iwe lata, w ciągu któ rych  Aniela d a ­
rz y ła  swojego przyjacie la  o w e m i  mi łemi  
d o w o d a m i  u p rze jm e j  t r o s k l iw o ś c i , k tóre  
były  ca łćm j e g o  szczęściem przed ł a t y ,  a 
t e r az  miały  go odw ieść  od zazdroszczenia  
Iz y d o ro w i  tych oznak p rzy w iązan ia  , jakie 
się ty lko m ężow i  należały .  Z a i s t e , jeże l i  
jaki s tosunek spoleczeńslu  za s ługu je  na sza­
cu n e k  świata , tedy był to  z a p e w n e  s tosu­
nek ,  zachodzący między Auielą a Em ile m.  
Ale czyliz ten  świat  umie  czuć szacunek dla 
cz egoko lw iek?  Azaliż on je s t  wstan ie  z r o ­
zumieć  pod. .boy n iezw y cza jn y  s to sunek ?
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N i e ;  on nie  po jm uje  i n ie  chce  pojąć  w y ­
ją tk ó w  ; społ eczeńs two  n ien aw id z i  ws ze l ­
k ich  niezawis łe  od podań świata  u t w o r z o ­
n y c h  w y m y s ł ó w , wszelkich  u ro szczeń  do 
osobistego uchy len ia  się od po wszedniego  
t r y b u ,  i okazuje  się daleko  su ro w sze tn  dla 
m n i e m a n e g o  w y s tęp k u  od znaczenia  się od 
i n n y c h ,  niż dla i s to tnej  zb rodni .  T o  wie l ­
k ie s p rz y m ie r zę  oszczer s twa i n ieobyczaj -  
Eości, k tór e  t o w a r z y s t w e m  zow iemy,  p r z e ­
ś laduje  n iel i tośc iwie  o w e  b i ed n e  istoty,  
l i tóre  się o jeg o  po chw ały  n ie  ubiegają  i 
śmia dążyć do szczęścia w łaśc iwa sobieo O  ̂ *' c
drogą,  u ie  dając t ę  p o w o d o w a ć  jego wszech-  
w ład n e in i  us tawy.  T o  wielk ie  to w ar zy s tw o  
czu je  konieczną p o t rz e b ę  skalać wszelką  
czystość i cnotę  r z u c o n y m  ci en iem  po d e j ­
r z en i a  , i n i ec ie rp ićć  ża dnego  szczęścia,  
k t ó r e  poza  o b rę b em  jego p rz y ję ty ch  z w y ­
czajów kwi tnie .

Pod o b n ie ż  i w ty m  w y p a d k u  nie  dał  so­
n ie  świat  o d eb r ać  swojego  p r a w a ,  a jeź l i  
z p o cz ą tk u  tylko pó łg łosem  szep ta no :  »Czyż 
p a n  n ie  u w a ż a ł e ś ?« —  »Leoz jakże  to być  
może!* —  »W samej rzeczy ,  na  z łoś l iwego,  
m ożnaby  wn os ić  że....« i t. d. ' t edy  po k ró ­
tk im  czas ie s łychać  by ło  na jpew nie j sze  
t w i e rd z e n i a  : »Niema ża dne j  w ą tp l iwości .« 
— »Dziwny to  w p r a w d z i e  s to s u n ek ,  lecz 
on  tu  r z e c z y w i ś c i  zachodzi.* — »TrzeLa- 
by  r i e  mieć  oczu aby n i e  widzićć.. .*

Nie u p ł y n ę ł o  j eszcze  kilka tygodni  a w n e t  
s a lonow a  p o t w a r z  w y d a w a ła  swoje  o h y ­
d n e  kłam s tw a za i s to tne  w y p a d k i ,  k tó re  
b y ły  j u ż  j akby zanad to  oczyw is te  i ca łem u 
św ia tu  w iado me,  aby jeszcze  o n ich  w a r t o  
by ło  mówić .

W  takim razi e  zna jdz ie  się za wsze jakiś 
u s ł u / n y  przyjacie l ,  k tó ry  z uroc zystą  p o ­
wagą  w t w a r z y ,  z kropl am i  p o tu  na za- 
t r w o ż o n ó  11 c z o l e ,  pr zy jd z ie  do ż a ło w a n e ­
go pow sze ch n ie  małżonka ,  i w ach lu ją c  się 
chustką ,  z w ie r z y  m u  o k r o p n e  ta jemnice ,  
k t ó r e  6obie ma za obo wiązek  odkry ć  m u  
bez  wahan ia .

Iz ydo r ,  w ied zący  sam naj lep ie j  j"tki s to­
s u n ek  między o b w i n i a n y m  E m i le m  a Anielą 
zachodzi ł ,  r i e  m óg ł  w ie r zy ć  t y m  plotkom,  
a le p om imo  to, p o ch w y c i ł  j ed nak że z o ch o ­
tą tę spo sob noś ć ,  aby się pomścić za o w o  
czysto  u m y s ł o w e  z w y c i ę z t w o , jakie E m i l

i ad n im u  jeg o  żony  odniós ł .  P e w n e g o  
dnia,  gdy  Em i l  z n o w u  w o d w id z in y  p r z y ­
szedł,  wz ią ł  go I z y d o r  do sw eg o  g a b i n e t u  
i n ie  t r acąc  czasu na rozw lek łą  p r z e m o w ę ,  
p rz y s tą p i ł  na t ychm ias t  do rzeczy.

»Zd mi kochany  Emilu,* rzecz e  do p r z y ­
jac ie la  —  »lecz mus imy  się rozstać.*

»Rozstać s i ę?  Jakto?* za py ta ł  zd z iw io n y  
E m i l ,  podczas  gdy g r o b o w a  bladość p o ­
wlokła  jego lica.

»Swiat wyk łada  sobie  dz iw a cz n ie  twój  
s tosunek z Anie lą ;  z łoś l iwi  ludz ie  śmig 
was o p o ta jem n e  p o r o z u m ie n ie  obwiniać .^

i-i tyż w te n i e d o r z e c z n e  Dogłosbi w i e ­
rzysz  ?«

»Nie w ie r zę  w ca le ;  lecz p o w in n i ś m y  sza­
n o w a ć  zawsze  zda nie  publ iczności  ,* ch o -  
ciażbyśmy n a w e t  wiedzie l i ,  iż ono p rz e s a ­
d n e  i fa łszywe.  Do tego,  je s t  tw o je  z d r o ­
wie  w tak s m u t n y m  s tan ie ,  iżbyś d o b rze  
uczyni ł ,  gdybyś  do kąpie l  pojechał.*

vWszakżeś s ię n ie  t ro szczył  n igdy d o ­
tychczas o moje  z d r o w i e ;  a co się tycze  
wyjechan ia  do kąp ie l ,  te dy  zapytam oto 
mego lekarza.*

»SądzIsz się b y ć  u r a ż o n y m ,  mój  Emilu ,  
i ł a tw o  ci to p r z e b a c z a m , gdyż wićm  iż-  
to  s łabość  tąk d r a ż l i w y m  cię c z y n i ; ale 
gdybyś  n aw el  i s łabym n i e b y ł ,  ra d z i łb y m  
ci p rzecież  w y jec h ać  na  jakiś czas do ką ­
piel  , p o n iew a ż  ta p o d ró ż  b y łab y  p r z y ­
zw o i ty m  p o z o r e m  do odda len ia  się od mo­
jej  żony.  W ty m  razi e  m am  n iez a w o d n ie  
więcej  p r a w a  do dan ia  ci ra d y  niż twó j  
lekarz.*

»Mój Iz ydorz e ,  czu ję  zanad to  d o b r z e  iż 
mi  ty lko krótki  j eszcze  czas do życia p o ­
zostaje , lecz ta świado moś ć nie  t r w o ż y  
mnie  b y n a jm n i i j .  J edn o,  czego od lud zi  i 
twojćj  l u d /k o śc i  ż ą d a m ,  j e s t ,  abyście  n ie  
przyśpieszal i  g w a ł t e m  tnojego k o ń c a , lecz 
pozw ol i l i  mi  usychać  tak zw oln a  jak to  wo la  
bosKa i mój los mi  przez na czy ł .  R ad z ;sz 
mi  j ecn ać  do kąpiel ,  a n ie  zdajesz s ię z w a ­
żać n a t o ,  iżby m ię  ta po d ró ż  zabi ła .  T o  
p r a w d a ,  że w t e d y  b y łb y m  z d r ó w  naza-  
wsze.  —  Nie s łuchaj  tych  pło tek  p r ó ż n ia ­
k ów  daj mi  u m r z ć ć  u  s tóp Anieli ,  k tóre  
je s t  n i ew in n a  i do bra  jak anioł.  M oja  śmie rć  
nakaże  mi lczenie  p o tw arzy ,  i n ik t  n i e  b ę -
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d zie  s in ia ł  czern ić  m ię  je s z c z e  w g rob ie .  Moja  
śm ie r ć  zb ije  w s z e lk ie  oszczerstw a.*

»A lez . ty p rzyw ią zu jesz  ty le  wartości cło t w e ­
g o  pozostania  na m ie j sc u  przy  m ojej  z o n ie ,  iż 
za czyn a m  istotnie  ża łow a ć  m o je g o  p o c z ą tk o w e ­
g o  zaufania, i w n o s ić  w reszc ie ,  iż  ow e  p o w sz e ­
c h n e  p o g ło s k i  n ic  są tak n ie d o r z e c z n e ,  jakto  
j a m  w przód  sadziłem.*1

»Nio u m i a łe m  s ię  n igdy  m ask o w ać;  ale m o je  
ż y c ie  sk łada się-*z drob n ych  n a w y k n ie ń ; p ier-  
w szern  zaś i na jd roższem  m o j e m  n a w y k n ien io m ,  
by ła  cześć  dla tw ej zony. K o c h a m  ją  m o ż e  
w ięce j  niż  siostrę, l e c z  n ie  inaczej  —  bądź pe-  
w n etn  że  n ie  in aczej .  P r zy s ię g a m  ci to przed  
B o g i e m ,  który m ię  z n a ,  a n ie  przed  lu d ź m i,  
k tórzy  m n ie  n ie  zna ją ,  a ty lko  z ł e m u  wierzą.  
Z a w iś c ić m i  tego s iostrzynego  przyw iązania  A n ie li ,  
je s t to  odbierać  n ie s z c z ę ś l iw e m u  podporę  , na 
której dąży do grobu . Wszak w iesz  iż b y m  się  
b y ł  m ó g ł  z nią że n ić ,  a p r zec ież  tego  nie u czy­
n i ł e m ,  le c z  to b ic m  ją  odstąpił.*

» S zczerze  m ó w i s z , E m i l u , to prawda , a le  
.zważ tylko, ś w ia t—  dobre im ię  —  za ch o w a n ie  
p rzyzw o ito śc i  —  zresztą  cóżci na krótk iej k u -  
racyi k ą p ie lo w ej  za leży  1 W sza k że  rok , j e d e n  
p ręd k o  m in ie .*

»Kok !« za w o ła ł  E m i l  b o le ś n ie .— » J l o k j e j n i e -  
w id z ieć  I A ch  k ażże  rośl in ie  żyć cały rok b e z  
słońca ,  p takow i rok b ez  pow ietrza . K o k i  O. nie  
m y ś lę  abyś m n ie  ch c ia ł  zabijać. O c z e k u j ę  tw e ­
go  postanoyyienia, a le  pam iętaj i£ tw oje  posta  
n o w ie u ie  m o ż e  s ie  stać m orderstw em .*o _

T o  p o w ied z iaw szy  w y sz ed ł  i zostawił Izydora  
w  stan ie  d ręczącej  n iep e w n o śc i ,  która s ię  j e sz cze  
p o w ię k s z y ła ,  gdy sa m  p o z o s ta ł ,  jak to  zawsze  
ty m  w szystk im  b y w a , którzy  na k itn  in n ym  
p o le g a ć  zw y k li  i żadnej tęgości charakteru  nie  
m ają. Na n ie s z c z ę śc ie  sp otk a ł s ię  je s z c z e  z sw o ­
i m  sk r zę tn y m  p o n fn y m  p r z y j a c i e l e m , który 
u m ia ł  podrażnić  retzsądnemi uw agam i je g o  p ró­
żność ,  a m i ło ś ć  w łasna  odnosi zaw sze zw ycięztw o .

P o  k rótk im  n am yś le  n ap isa ł Izydor do E m i ­
la ,  i i  p o m im o  szczereg o  za lu  mus> pozostać  
p rzy  sw o jó m  p ie r w s z e m  p o sta n o w ie n iu ,  i prosi 
g o  jak o  cz ło w ie k a  h o n o r u ,  aby go  n ie  zn iew a ­
la ł  do osta teczn ego  w yp o w ied ze n ia  m u  dom u ,  
l e c z  o bra ł dogod n iejszy  dla obu środ ek , i wy­
jech a ł  do k ąp ie l ,

E m i l  p o ło ż y ł  l i s i  na s t r o n ę , p o czy n i ł  w s z e l ­
k ie  przygotow ania  do odjazdu, i ud a ł s ię  nako-  
n ie c  do A n ie l i  aby “ie  z nią p o ż e g n a ć ,  jak  się  
na ło ż u  ś m ie r t e ln e m  że g n a ć  zw y k ło .

N ik t  n ie  zdoła  op isać  obu rzen ia  A n ie l i  na 
w ia d o m o ść  o p o dejrzen iu  , ja k ie  śm ia n o  rzu c ić  
na praw ego  c z ło w ie k a ,  k tórego  s z la ch e tn eść  i 
n ie o g r a n ic z o n e  p o św ię c e n ie  ona  sam a n ajlep ió j

o c e n ić  m o g ła ;  w szakto  ty lko  te m u  n ie w in n e m u  
z n im  stosu nk ow i b y ła  w in n a , iż  u m ia ła  dotąd  
ujść sza z ęś l jw ie  zwoduyrn p o n ę to m  w ie lk ie g o  
świata.

»M ój m ą ż  n ie  je s t  m onarch ą ,*  m ó w iła  z n ie ­
ch ęc ią  do E m i la  —  »aby pana skazyw ał dł -wy­
g nan ie  ; ja k o le ż  n ie m a  w ładzy  rozrządzać n ań -  
ski-tn lo s e m .  B y łe ś  m i  od lat d z iec in n y ch  dro­
g i m  b ra tem  i nic  nas n ie  rozłączy .  O d w id z in y  
pań sk ie  b ędą m i za w sze  m iłe .*

»N ie pani,*  —■ o d r zek ł  E m i l  —  u s z c z ę ś l i ­
w iające u czu c ie  tw ojeg o  p rzyw iązan ia  p o le g a ło  
na spokojn ośc i  i b e z p ie c z e ń s tw ie  z ja k ie m  m o ­
g ł e m  używ ać tw o jego  towarzystwa. Od tej c h w il i ,  
w  którćj m ię  pozb aw iają  tej sp ok ojn ośc i ,  p rze ­
staje twoje tow arzystw o być m o j e m  sz c z ę ś c ie m .  
N ie  posiadam  ani f iz y c z n y c h  ani m o r a ln y c h  s i ł  
p o d o s t a t k ie m , aby s ię  wdawać w w a lk ę ,  z k tó ­
rej ani ja ani pani z ch w ata  wyjść n ie  m o ż e m y .*

»Masz pan s łu sz n o ść ;  b iorę  na s i e b i e ,  z m i e ­
nić  zdanie  m o je g o  męża.*

P od ję ła  s ię  je d n a k  pracy, która p r z e c h o d z i ła  
je j  s i ły .  N ieroztrop n a  g o r l iw o ś ć ,  z  jak ą  E m i l  

.b r o n i ł  swój p r z y j a c ió łk i , chociaż  z żadnej na­
g an n ej  n ie  w y n ik n ę ła  p ob u d k i,  w ywarła  n ie p o ­
m y ś ln y  sk u te k  na I z y d o r z e ,  i ob u d z i ła  w  n im  
is totne p o d e jrzen ie ,  k tóre  tern n ie b e z p ie c z n ie j -  
s z e m  b y ło ,  iż zna laz ło  p o tę ż n e g o  sp r z y m ie r z e ń ­
ca w  je g o  ob rażonej p różnośc i .  Całe u s i ło w a ­
nie A n ie l i  sk o ń c z y ło  s ię  nate in , iż pow sta ł ztad  
pierw szy  p ow ód  do w z a je m n e g o  n ie p o r o z u m ie ­
nia p o m ięd zy  m a łż o n k a m i ,  które n ie  p o m o g ło  
byn a jm n ie j  E m ilo w i ,

Jakoż od je ch a ł  w ;a m e j  r z e c z y ,  n ie  dawszy  
się  w strzym ać ani łz o m  ani p rośb om  A n ie l i .  
W  k ąp ie lach  pogorszą!  s ię  j e g o  stan coraz bar­
d z ie j;  j c d y n ć in i  c h w i la m i ,  w k tóry ch  sie  c z n ł  
n ieco  z d r o w sz y m ,  były  c h w i le  oczek iw an ia  je j  
l istów .

A le  z c za sem  stawały s ię  coraz rzadszein i te  
g o łę b ie  p o c ie c h y ,  a E m i l  u czuw at  się coraz  
s ła b sz y m .  N areszcie  pc d łu ższe j  p r zerw ie  p rzy ­
sz e d ł  l is t  z e  s t o l ic y ,  l e c z  j u ż  za p ó ź n o .  M iał  
za le d w ie  ty le  s i ł  j e s z c z e ,  aby odczytać napis,  
a le  n ie  by ł j n ż  w stanie  r o z p iec zę to w a ć  l is tu .  
B y ło to  p ie r w sz e m  d ob ro d z ie j s tw e m  zu liżającej  
sie  ś m ie r c i ,  gdyż treść tego  l is ta  nic  zaw iera ła  
-a d n ej  dla n iego  p oc iech y  i b y łaby  m u  tylko  
p rz ez  n a jb o le śn ie j sz e  rozczarow anie  zatrułs po­
że g n a n ie  z ty m  ś w ia t e m ,  który i tak n ie  b y ł  
m u  z róż p o s ła n io m . N ie  czytając zaś tego l i ­
stu  , u m a r ł  p rzyn ajm n iej  w  p r z y je m n e m  o m a­
m i e n ia ,  a ostatnia łz a  j e g o  oka. była łz ę  radości.

P rzy w iąza n ie  A n ie l i ,  ja k k o lw ie k  n iegdyś g ł ę ­
b o k ie  i s zczere ,  by ło  tylko przychy lnośc ią  przy­
ja źn i ,  a gdy w k rótce  po  od jeźdz ie  E m ila  z e sz ła
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s ię  w  e le g a n c k ic h  sa lon ach , b ę d ący ch  je j  u s ta ­
w ie*  j ą  p o tr z e b ą ,  a tera* je j  upragn ion ą  roz­
r y w k ą ,  z m ł o d y m ,  z a jm u ją c y m  m ęż c z y z n ą  —  
i z e sz ła  s ię  j e s z c z e  w  tej c h w il i ,  lt iedy z n ie w a ­
żon a  b ez za sa d n em  p o d e jr z e n ie m  p r z e z  m ęża ,  
z o s t a ła  sam a j e d n a ,  b e z  d o ra d zc y ,  b e z  przyja­
c i e l a ,  sr(id w iru  tow arzy sk iego  życia —  łatw o  
p o jąć  m o żn a  iż s ię  m u s ia ła  o b u d z ić  w- n iej  
c h ę tk a  z e m s t y ,  ktdra 'nawet d aw n ego  przyja­
c ie la  z p a m ię c i  jej  w y b iła ,  n ic  dając je j  p o m y ­
ś l e ć ,  iż ta p ło c h a  zem sta  stan ie  s ię  j eg o  śm ierc ią .  .

N i e  j ą  przec i eż  należy tutaj obwiniać ,  l e cz  
o w e g o  z a p am ię ta ł e go ,  który dwa czyst e  serca  
r o z e r w a ł ,  aby j ed n o  w  g r ó b ,  o drugi e  w  kał  
t e g o  świata wtrąci ł .  L e cz  i j eg o  także j u ż  nie  
m a  o co winić ,  bo  j eg o  wina sama  s i ę  ukarała.  
Z ło ś l iw o ś ć  z jaką dawniej  s z lache tny  s tosunek  
7 .u i s z czy ł , n i e  była  w  stanie  ochron ić  go od 
d r u g ie g o ,  n i e s z l a ch e t n eg o ;  a sądząc ze  wszy  
s tk i ch  oko l i c znośc i  tej powtórne j  przyjaźni ,  n i e ­
m a  p a j m n ie j s z eg o  po dob ieńs twa  do prawdy,  aby  
n o w y  przyjaci el  pani  Jzydorowej  dał  s ię równie  
tak ł atwo do kąp ie l  wysłać ,  jak n iegdyś  b iedny  
E m i l .

- ----  -mnogam----------

K i i g e n i j u s z  Sue.
( D o k o ń c z e n i e . )

W  życ iu  E t ig en iju sza  S u e  dają s ię  dw ie  z u ­
p e ł n i e  p r zec iw n e  e p o k i  w id z ieć .  P ićrw sza  z n ich  
u k o ń c z o c a  , druga w łaśn ie  z ch w a łą  zaczęta.  
W  E u g e n i ju s z u  S u e  są jakb y  dw ie  "zupełnie  
r ó ż n e  d u sz e  z łą c z o n e :  p ie r w sz a ,  le k k o m y ś ln a ,  
aw anturnicza , w eso ła  w ż y c ia  i w p ism a ch , dba­
jąca  nadew szy stk o  o p rzy jem n o śc i  i rosk o sze  
św ia to w e;  druga, rozm yślająca , pracowita, odda­
na lu d o w i,  c ierp iący m , c z ło w ie c z e ń s tw u ,  i u s ł u ­
d ze  w ie lk ie j  idei  pośw ięcou a . T o  p rze is tocze ­
n i e ,  ob jaw iające  się g łó w n ie  w j e g o ’ p ism a ch ,  
rozc iąg a  s ię  naw et do je g o  c od z ien n y ch  n a ło ­
g ó w  i s k ło n n o ś c i ,  k tóre  od p e w n e g o  czasu p o ­
d o b n e j  zm ia n ie  u le g ły .  M am y w tym  w z g lę ­
d z ie  w ła sn e  w yzn a n ie  a u tora ,  który sani w l i ­
śc ie  do p e w n e g o  przyjaciela  w  następujący sp o­
sób w yraża  s ię  o s o b ie :  » D z iw isz  s ię  m o j e m u  
l i t e r a c k ie m u  przeistocz.eniu .. . .  w szak że  ci je s z c z e  
in u ą  sz c z e g ó ln ie j sz ą  z m ia n ę  przytoczę .  B y łe m ,  
jak  ci w ia d o m o ,  n a m ię tn y m  m iło śn ik iem ^  koni,  
g im n a sty czn y c h  ćw icze ń ,  pływ ania , fech tow a n ia  
i b o x o w a n ia ; p rzez  cztery  czy p ięć  lat na­
l e ż a ł e m  do n ajzac ię tszych  m y ś l iw s k ic h  tow a­
rzy szó w  k s ięc ia  W a g r a m , który najp iękniejszą  
i najlepszą  psiarn ię  w ca łe j  F rancyi posiada.  
T o  w szystko n ie  p rzeszk ad za ło  m i  byw ać co ­
d z ien n ie  praw ie  na w ie lk ie j  a lbo w ło sk ie j  o p e ­
r z e ,  iść  po s k o ń c z o n e m  p rzed sta w ien iu  w to ­

warzystwo i zab aw iw szy  tam do Irzecićj. lu b  
czwartej god z in y  zraua , z n a le ź ć  j e s z c z e  dość  
czasu do pisania. L e c z  od d w ó ch  a lbo trzech  
la t  ustąpiły  ten  n a łó g  h u c z n e g o  życia n iep o -  
w sc ią g n io n e j  sk ło n n o śc i  do  od osob n ien ia ,  n ie -  
z w a lc zo n e j  p o trzeb ie  rozm yślan ia  i pracy . . . .  W y­
pada j e s z c z e  i nato zw rócić  u w a g ę ,  iż  to p r z e ­
is to c zen ie  n ie  j e s t  w cale  z w y k łą ’ reakcyja. M ło ­
dy j e s z c z e  nasz autor nie  b u rzy  dzisiaj tego c a  
n ieg d y ś  sani w y ch w a la ł;  n ie  fajowstaje p r zec iw  
u c ie c l io m  św iata , gdy s ię  ich  dość naużyw ał.  
Jest on zaw sze  j e s z c z e  c z c ic ie le m  ś w ie tn y c h  
p rzyjem n ośc i  i zabaw , ja k ie  to ż y c ie  nastręcza-  
L e c z  za r a z em  zdaje się ja k b y  jak iś  św ia t le jszy  
p r o m ie ń  rozjaśn ił  jego  d u szę :  c jrza ł  on, i l e lo  n ie ­
z l ic z o n y c h  istot j e s t  p o zb a w io n y ch  roskoszy ,  
k tó rem i m a ła  ty lko  l iczba  się  c ieszy . D o z n a ­
w szy  j u ż  z ie m s k ie g o  u d z ia łu  szc zęś l iw ośc i ,  c h c e  
ta k ż e ,  p rzyn ajm n iej  w s p ó łc z u c ie m  i ż y c z l iw o ­
ścią zapozn ać  s ię  z udzia tern c ie r p ie ń  i losów ,  
z s t ę p u je  sa m  do o w y ch  w ybranych  oliar n ie ­
szczęścia,- u c i s k u ,  n ę d z y ,  aby zbadać ic h  cier­
p ien ia  i p rzyn ieść  i in  w ięce j  niż ch w ilo w ą  p o ­
c i e c h ę —  p rzyn ieść  im  u le c z e n ie  tych  c ier p ień .  
T a k ie  t j lk o  na w ró cen ie  odpowiada g o d n ie  zna­
c z e n iu  tęg o  s ło w a ;  takiejto  re lig ijn ej  sk r u ch y  
i zm iany żąda B óg  w na szy m  w ie k u ,  —  a ta 
b ło g a  zm ian a  nastąp iła  w  lej ch w i l i  , gdy E u -  
g e n ijn sz  S u e  w z ią ł  do ręki d z ie ła  F o u r ie r a . ,

W  o sta ln iem  d z ie le  n aszego  a u to r a —  w »Ż y­
dz ie  w ieczn ym *  —  p o strze g a m y  j u ż  na sa m y m  
p oczą tk u  tę  m yś l  g łó w n ą ,  która m c  przy p isa­
n iu  ^ T a jem n ic  Paryża* p rz ew o d n iczy ła .  Naj 
n o w sze  to d z ie ło  je s t  p o św ieco n e  K am ilo w i P le y e l ,  
z a c n e m u ,  z n a k o m ite m u  artyście  i ś w ia t łe m u  fa ­
b r y k a n to w i ,  p racu jącem u  g o r l iw ie  i z z a p a łe m  
nad c ic h e m  u le p s z e n ie m  stanu z a tru d n io n y ch  
p rz ez  s i e b ie  r ob o tn ik ó w .

W IAD O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L i t o m  : Tygodnika. ro lniczo-przem ysłow ego T .  

W .  K o c h a ń s k i e g o ]  wys ze dł  Dr .  52gi i ob e j mu j e :
1) Czćm żywić  b y d ł o  w tegorocznćj '  glodnćj  z imi e?
2)  O owcy amerykańskićj  alpana zwanćj .  3) j ak  drze ­
wo kasztanów słodnich zapr owadz ić  w tu te j szym kr a­
j u ?  przez Adama Rościszewskiego.  ń)  Wia domośc i  
h a nd lo w e:  Ko re spo ndc ncy ja  do t yczącą  się handlu  w ó d ­
ką z Gal icyi  do T r i e s t u ,  w y j ę ła  z 97 numeru dz ien­
nika »I , loyd Austryjackia z r. b.  5) R apo r l a  h a n d l o ­
we od 16 do 21 grudnia b.  r. Targ  na wo ły  we L w o ­
wie.  Ceny p r od u kt ó w we Lwowi e.  Ze S t an i s ła wow­
skiego,  55 grudnia.  Z Odessy,  3 grudnia.  Z Gdańska ,  
7 grudnia.  Z Wr oc ł awi a ,  8 grudnia.

Z W a r s z a w y .  Biblijoteka warszawska  na miesiąc 
l i s topad zawiera:  I )  Pamiętniki  S e gU s a ,  przez F r y d r .  
br .  Skarbka (ciąg dalszy) .  2) Włośc i an i e  i ich regu-  
lacyja.  Rzul  oka na stosunki  gospodarcze  w.  k*. P o ­
znańskiego przed uregulowaniem włośc ian ,  przez P. M i ­
chalskiego.  3)  P o e z y j e : . He rman i Do ro ta ,  z Go et he -



■go, pr zez  Anton.  Czajkowskiego.  (ciąg d a l s z y ) — Lao-  
j ioon , przez  Lenar towicza .  —  P r o ś b a , przez Ta ta ra  
z Podlasia.  4) O hi s torycznej  szkole j u r ys tó w,  przez 
Aug.  ł i e y l ma na .  5) Muzyka d omo wa  i wi r tuozi ,  przez  
J ó z .  Sikorskiego.  6) Charaktery p i śmiennictwa,  przez  
Marce lego Sobolewskiego. .  7) Kronika l i teracka.  8) Roz ­
mai tości  : Rachunek sha r bowy z roku 1Ó76. —  Dalsze 
badan i a  nad składem powi et rza  a tmosferycznego,  przez 
J .  S.  Retze.  —  Przygoda  młodego exadwo ka ta ,  zda-  

> rżenie z roku 184*. — Maszyna  bydr oe lekl ryczna  A r m ­
stronga.  — Wiadomości  o w yko pa ny ch  i i iedawoo pi e­
niążkach pias towskich.  — List  Augusta Cieszkowskiego 
do redakcyi .  0)  Kronika  zagraniczna.  10) Kronika  bi -  
b ' i jograf i jna .  11) Doniesienia l iterackie.  12) Dos t rze­
żeniu meteorologiczne.

Z W i l n a .  Żadne  z miast  polskich nie odznacza się 
tak żywa l i teracką skrzętnością j ak Wi lno .  Drukarnie 
Gluoksbcrga i Zawadzkiego są w ciągłym ruchu.  Do 
znamieni t szych publ ikacyj  t egorocznych należą : Obraz 
Litw y  pod  względem jej  cywi l izacyi  od  czasów na jda ­
wniejszych do końca wieku 18go,  przez J.  Ja ros iewi -  
cza,  profesora  w b.  uniw.  wi leńskim.  Część pie' rwsza 
zawic'ra Li t wę  pogańską.  Całe dzieło będzie o be jm o­
wać  5 t o my .  —  Pamiątki starego szlachcica l i tewskiego 

. —  t om l szy .  W  drogim tomie,  który po n owy m roku. 
wyjdz ie ,  będą- umieszczone nowe  pctwieści n iez ró wna ­
n e - o  c ze snda  p a rna ws k i eg o, jako t o :  Król  Stanis ław,  
St ani s ław Rz ewuski  i b łogos ł awiona  Ajina z Oa i ieciń-  
-kich,  Zdania szlachcica o Wol t erze ,  Zamek kaniowski  
i t di —  Powieści Xieboszczyka Pantofla wy br a ne  i o g ł o ­
szone  przez E l e o n o r ę  S z t y r m e r ,  z p a p ie r ó w  p o  nim 
p o z o s t a ł y c h ;  2 toiny.  —  Jadwiąu, d ramat  h i s t oryczny  
przez  Alexandra Przeździechiego.  — R ys chronologicznn- 
Justoryczny pa ńs t w no wo ż yt n yc h  od. 5go wieku do dziś- 
dnia,  z kilką mapkami  i j enealogi jami,  tudzież zbiorem 
p y t a ć  dla poc zyna ją cych  uł oz ony  , przez Alesandra  
Zdanowicza .  —  Je»zcze wiycei  uowości  obiecują  caro 
po  DDirpn ronu.  Miaoowic:ie mają w y j i ń  n GiticJis- 
b e r g a : Wspomnienia Odessy, Jedyssanu, Rudżaku, dzien­
nik przejazdzki  w roku 1843, przez J.  X. Kraszewskie­
go,  t o m ó w  3. Dzieło niemałą  rokujące  wziętość,  gdyż 
przez swoje  uwagi  nad handlem ódeskun , nad s t osu n­
kami tych okol ić  ze w s c ho de m ,  dotyka i nte resów cza­
s o w y c h ,  a o p r ó cz  tego daje puznać  ze względu histo-  
r yi  i geografii  część dawne' j Polski  , m o i e  najmniej  
znajomą.  — Tajkury, powi eść  n a i od ow a przez E d w a r ­
da Tarszę ,  t o m ó w  3. —  Obraz Cebesa i Dziennik Epi- 
kteta, tudziez Pielgrzymki do ziemi świętej tom 5ty przez 
X .  Ign.  Hołowihskiego.  —  Ornitologija przez Lon st ,  
lir.  T y ze nhauz a .  —  Pamiętniki um ysłowe, 2 t o m y ,  za­
wi era j ące :  u an Starosta  Zakrzewski ,  przez E dwa rd a  
Tar szę .  —  Opowiadani a  s toletm*go kozaka Korzy,  przez 
T .  Narbut l .  . —  F a b r y k a n t ,  komedyj a  J.  K or zen i ow­
skiego.  — Życi orys  Izabel l i  Górskiej .  —  Marzenia i 
r zeczywis tość ,  przez  Karol inę  z H.  S. — w  Peters­
burgu wydal  Romual d  Po db e re s k i : Rocznika literackiego 
rok drugi ,  o zd ob i ony  drzeworyt ami  i muzyką,  składa­
j ący się i  u t w or ó w X .  Holowiriskiego , X .  M o s z y ń ­
skiego,  M.  Grabowskiego,  J .  Kraszewskiego,  R .  Buj -  
nickiego,  Al.  G r oz y ,  Toma sz a  Zana i t. d. — Tainze 
wy jd ą  j es zcze ;  Poezyje T adeusza  L a d y  Zabłockiego,  
w  lnyin  wielkiego formatu t o m i e ,  mieszczącym w so­
bi e  t reść  t rzech zwy cz a j nyc h  t o m i h ó w , w wydani u 
w y t w o r n ć m , z najdokładniejszym por t re t em autora,  
s t a r an i em Romual da  Podbereskiego.

M o w o  w y k o p a n e  p i e n i ą ż k i  p i a s t o w s k i e .  
W  rokn b ie l ącym o d k r y t y  w króles twie pnlskiem kilka

s kar bów u onet  k ra jowych i zagranicznych.  I  tak dma- 
1 września w ykop ano  we wst Pe łczyskaeh,  w powiecie  
m ie cho ws ki m,  na górze zwanej  O l b r y c h t , w bl iskości  
f unda me ntów istniejącego tamże przed wiekami zamku,  
kilka tys i ęcy  sztuk m o n e t ,  częścią d e n a r ó w ,  częścią  
b r a k te a t ó w,  p amiędzy któremi  z na jd o wa ły  s !ę także 
blaszki p o d  stępel  p rzygo to wan e ,  i rozp łaszczone  m ł o ­
t em kawatki  srebra topionego.  Op is  t ych  p i eniążków,  
p oc hod zą cyc h j ak się zdaje  z 12 i 13go wieku,  ma b y ć  
o gł oszony  drukiem przez p. Strzeleckiego z Krakowa.  
W  t ymże  powi ec i e  miechowskim wy kop an o n i ec ;  da-  
w niej ' , ale także w  r. b . , tys iące  sztuk p ien i ążków 
niemieckich,  a p i z e d  miesiącem w ' W o l i  Skomorowskie j  
nad  W ie p rz em  znaczną także i lość d enar ów polskich 5 
niemieckish.  Ni es t e t y ,  pieniążki  z tych  d wóc h miejsc  
osta tnich dos t a ł y  się w  ręce spe ku lan t ów żydowskich,  
Którzy całą  masę t ych  rzadkich średnio wi ekowych  za­
b y t k ó w  przetopi l i .

W y s p a  p i e k i e l n a .  Zapr owa d zo ny  w Anglii s y ­
stem osadzania  z b ro dn i ów w odległych koloni jach na ­
leży do najzbawienniej szycł .  ustaw tegoż hraju.  Wsku-  
ten takiego p os t ęp owa n ia  dzieje s i ę ,  iż częs to na jza­
ciętsi z ł oc zyńc y,  będąc  wywiezieni  daleko- od wi downi  
swoich Ł ez pr aw iów ,  z czasem uczc iwymi  ludźmi  się 
stają.  O w i ,  których juz nic p o pr a wi ć  nie zdo ła ł o ,  
znajdują  się o sobno  , poi  rozdzielani p od łu g s topni  w y ­
s t ę pków na r ó z n j  k a t e g o r y j e , a zawsze zdała od  in­
n y c h ,  którzy  i c h ,  j ak b y  jakich z łych d u c h ó w  unikać 
muszą.  Na ten koniec są różne  i dziwne środki  w  u ż y­
waniu , po między  któremi  odznacza się osobl iwie  j e ­
den,  z ap io wa dzo ny  d opi er o w ostatnich czasach.  O p r ó c z  
dawniej szych osad j aką j es t  JNowo-poludniowa Wal i i j a  
i kraj Vao-Di emen w Nowej  H o l l a n a v ł ,  za ł oży ł a  An-  
glija w samym środku Austral i i ,  p o d o b n e !  pomnie j sze  
osady winowajcze,  nazwane  stecyjc  karne,  w celu w y ­
wożenia  tamże wszystkich o wy c h  n iep op ra wn yc L z ł o ­
c zyńc ów,  ł^óryei i  oddzielenie  cd innych  mniej  z e p s u ­
t ych  współto wa rzys zów zwierzchność  za konieczną 
pot rzebę  uznała.  T e  Stacyjc znajdują  się w pob l i żu  
p o r t ó w  St cpheus ,  Macquar ie ,  We s te r n ,  Ri ff les i »król 
Je rzy* i sn r awi ł y  już  dosyć  p o my ś l n y  skutek.  Nie­
którzy  z ods t awi on ych  tam ł o t r ó w ,  którzy do tąd  za 
n i ezdolnych p o p r a wy  u c h o dz i l i ,  p rzyję l i  od mi cn o y  
spos ób  życ i a;  niektórzy  zaś s t a lys ię  jeszcze gorszymi .  
Osądzono więc,  iz t ych  osta tnich znowu od ich t ówa-  
rzyszó w oddziel ić  t r ze b a ,  i wywie zi ono  ich n rze t o 
w l iczbie 600 ,  w dziką i pustą okol icę,  lezącą między 
wyspami  Fi l ipower ni ,  Norfolk i zatokę.  Mo r e t o m  T a  
pus t yni a  ot rzymała  nazwę s w y s p y  piekielnej ,* ze wzglę­
du na szatańską z łość  ich nowos prownr i zonycb mie­
s z k a ńc ów ,  k t ó r z j  s łusznie  za ostatnich ł o t r ó w  całego 
państwi  angielskiego są uwa lan i .  Na wszystkich pra.  
w.e ciężą na jsroższe z b l e d n i e ,  za które j eźl i  me zo­
stali śmiercią skarani ,  maja to tylko łagodności  są du  
p rzys i ęg ł ych  lub innym prz y pa dk o wy m okol icznościom 
podziękować.  Pomi ęd zy  tehni po two ra mi  są dwaj  o i -  
coDÓjcy;  t rzeci  zabi ł  t r zy Żony,  htóre kolejnie p oś lu ­
b i a ł ;  i n n y ,  będąc  na s łużb ,e  u pewnego raf inatora ,  
spal i ł  swojego pana w  rozżarzonej  r e to r c ie ;  i nny  w r e ­
szcie,  r ozbes t wi ony  nędzą i dziką chucią,  z a m o r d o w r ł  
wł asne  dziecię i z jadł  j e.  Nie mają też oni nic w s p ó l ­
nego z innymi  l udźmi ,  o pr óc z  ludzkićj  po st ac i ,  i s ą  
j ako urapieżne  zwierzęta t raktowani .  Dla nich żadne­
go j uż  pr awa  niemasz , i tylko sama przemoc  jes t  
wstanie ich nharać.  Zosta ją  p o d  us tawiczną st rażą ż o ł -  
uierzy,  którzy  każdej chwil i  rozkazy sumarycznej  s p r a ­
wiedl iwości  wykonać  są gotowi .  Często ba rdzo  zacho­
dzą pomiędzy  nimi krwawe b ó j k i ,  w  których n i es ły ­
chaną srogośc OHazuję. Jeźli  w tych  bójkach jeden.
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z nich I mpetu  polegnie,  wt ed y zosta je  jego wy ś l edz ony  
z abó jca  na tychmias t  rozst rzelany.  Od  czasów liw la  
letniego istnienia n a b y ł a  la piekielna wy spa  la b i ej s ł a ­
w y  pomi ędz y angielskiemu osadami  winowaj czymi ,  iz 
skazani p o b y t  na  łój wys pie  ze na jokropniej sza  ze 
wszystKich kar  b y ć  sadza,  co tćz nie t rudno  po j ąć ,  
z w a ż y w s z y ,  iz mieszkańcy tćj  piekielnćj  wy s py  są 
najszkaradnie jszymi  wyrzutkami  ostatniej  klasy z ł oc zy ń­
c ó w  całego k r a j u ,  z k tó rych  oni  d o p i ć r o p o  t rzykro . 
t nćm przebraniu  oadzieieni  zostali .

M o w a  n a  m i g i .  Dzierinik »Revue de Puritst- ogłasza 
zajmującą r oz pra wę  o g ł u ch on i emy c h ,  z której  kilka 
n a s tępu j ąc yc h  uwag o mowi e  ich w y j m u j e m y :  uPoczą.  
tek tćj m owy na migi "ięga ódległej  s t arożyt nośc i .  
Cass iodor  ws po mi na  m ę ż ó w ,  k t ó r ych  w ym o wn e  rece  
j akb y u każdego palca odmienną  mo wę  mi a ł y ,  k t órzy  
mówi l i  milcząc i umiel i  opowi edz i ćć  całą Lis toryję ,  
chociaż  na we t  nst  nie o t wor zy l i .  S ł a wn y  Rosc.usz  
c hwal i ł  s i ę ,  jak wi adomo iż każdy wiersz któregokol ­
wiek t taicznego po e ty  znakami wyrazić  zdoła .  — W  n ow.  
szych czasach wi dz imy tę mowę p r zy  założeniu za' io- 
n u  T r a p p i s t ó w  w p ows zechnem u nich u ż y c i u ;  ci do ­
b ro wo l n i  bowi em g ł uchon ie mi ,  skazując usta na mil ­
cze ni e ,  p or oz umi ewaj ą  się między sobą znakami.  —  
T a  mowa na migi zdaje się nawet  być  p i erwotną  rodu 
ludzkiego mową.  Nie p rz ec zymy byna jmni ej  iż ród 
ludzki  z darem mówienia  na świat  przyszedł  , lecz 
t rzeba  wnos ić  , iż głos zrazu na małą tylko i lość w y ­
r aźnych  brzmień ograniczonym b yć  musiał ,  a zatćm,  
chcąc się dokładnie  w y t ł u m a c z y ć ,  zapewne  do  migów 
się uciekał .  Wszakt o te znaki są naszą pierwszą  m o ­
wą  w kolćbcc.  Matka  ucząc n i emowl ę mówi ć  , ł ączy  
zawsze nazwy z ich przedmiot ami  i będźto za po mo cą  
rąk lub o c z u ,  pokazuje  dziecięciu na migi rzecz na­
zwaną .  Je ź l iby śmy  sic chciel i  dziwić czemukol wi e1 w tym 
Względzie,  . tedy h y ł o b y t o  raczćj  oko l i cz no ść , iż tyle  
wi ek ów przesz ło ,  zanim A bb ć dc r i i p ć e  wykszta łc i ł  
wreszcie  tę mowę.  Każdy  z r as  używa m owy g ł u­
c hon ie my ch  skoro go j ego wł asna  o p us z cz a ;  każdy,  
i le razy jes t  p r zeszkodzony  wyraz i ć  s łowan. i  swoje  
m y ś l i ,  ucieka się mimowolnie  do znaków.  T ak  tez i 
p r z y  zwykł em mówi en i u pomag amy  sobie mowni cze-  
m ruchami ,  które n nas wpr awdz ie  mają  tylko p os i ł ­
kować  wy razom,  lecz n g łuchoni emyc h główną rzeczą 
—  iptotną mo wą  się s ta ją . . . .  Dla matki ,  nićmas; g ł u ­
c h on i em eg o;  dziecię,  które z innemi ludźmi  r oz mówić  
się nie może,  znajdzie zawsze spos ób  wyt łumaczen ia  
się p rz ed  matką i krewnymi .  Dziwić się więc wypadu ,  
i i  d op i ćr o s ł awny 1’E p ć e  tę drugą mo wę  ludzkości  
wyd os ko na l i ł  u g łuchoni emych .  W  « a s z y c h  czasach 
uczyni ła  ona znaczne p os t ępy .

P ł u g i  p a r o w e .  Najstarszy i na jnowszy  wynalazek 
r o d u  ludzkiegu idą teraz w parze  ze sobą : W  I l l inois,  
w  p ó ł no cnć j  Ameryce. ,  orzą ni eprze j rzane  s t epy  n- 
dyjskie purowćmi  pługami .  Tak łac»ą sie dzisiaj  p ł ug  
i r.ara ku upr awi en i u na jodlegle jszych kończyn świata

T e a t r  a m a t o r ó w  w T  u n e c i e. G d y  niedawno 
temu fraacuzka eskadra przed Tu ne le m się znajdowała ,  
w y pr a wi l i  jćj  of icerowie kilka d ra ma tyc zn ych  przed­
s t awi eń , „w k tó rymt o celu fo r mal ny  t ea t r  na pokładzie  
okrę tu  »Ocęan« z budowano.  Za d o wó d  p rz ep yc h u ,  jnkj 
p r z y  tej zabawie p a n o w a ł ,  dość jest  p r z y t o c z y ć ,  >7 
rozdawane  pomi ędz y najznakomi tszych wi dzów o im-  
szeuia teat ralne,  b y ł y  z łotćmi  l i terami drukowane.  Każ­

dego wieczora  częs towano wi dz ów b ezp ł at ni e  c iaste­
czkami,  cukrami i sorbetami .  "

O g r o m n a  c z y n n o ś ć  n a n k u  f r a n c u z k i e g o -  
okazuje  s ię^już z tej  j edne j  ok ol ic znośc i ,  iż t akowy 
dnia 31 października r. b.  50.000 we x ló w w s u n i e  44 
mi l i jonów f ranków wy pł a c i ć  Kazał T e  44 mil i jony 
ważą  440.000 f un tó w i musiały b y ć  na &?0 wozach  
t r ans por towane .

A r t y ś c i  i m i ł o ś n i c y  s z t u k  p i ę k n y c h .  Cza* 
obe cny  ma dość pochlebLe  rozumienie  o s w oj em  
ukształcen.u ; nie b y ł o b y  jednak od rzeczy,  g dy by  chcia ł  
b y ć  nieco skromniej szym.  Bo zważmy tylko,  j ak więk­
szość tcgoczcsnćj  pu bl i c z no śc i - o  wielu rzeczach sądzi .  
Ot o  j es teśmy naprzykł ad  w towar zys t wi e  r oz pra wi a j ą -  
cem p i ąte -przez-dz ies ią le  o l i t e r at ur ze ;  przed nami na 
s tole leży książka,  nad którą  a u t or  uie mało się na ­
p r ac owa ł ,  namyś la ł ,  może  niejednćj  n oc y  nie d o Sp a ł ,  
nareszcie p owi od ło  mu się s k oń c zy ć ,  cieszy się s wo -  
j ć m dziełem , p oda je  j e  do druku.  T e r a z  p rzychodz i  
jakiś j egomość ,  który nigdy z zbytnić j  mądrości  nie 
s ł yną ł ,  k t ó r y b y - n i e  b y ł  wstanie z iożyć t rzech s ł ó w  
do druku —  i ten bierze książkę do ręni , p rzer zuca  
kilka kartek,  krzywi  się i ciska książkę na bok,  szydząc  
z biednego autora ,  a m o l e  go jeszcze łając  z a ' j e g o  
pracę.  Któż  w y d a ł  w y r o k ? !  —  Albo jakiś poeta,  m a­
j ąc y niczan zccsune  zdolności ,  ogłos i ł  piękny poemat .  
Sądzicież iż o w modniś  odda sprawiedl iwość  tćj  p ra -  
cyj* —  ^Niedorzeczności  !® zawoła , -  ś m i e j e  s i ę ,  lub 
jeźl i  p rz ypadki em p oe ma t  jes t  dziełem sławnego już. 
a u t o r a ,  lub znakomitej  o s o b y ,  natenczas unosi  się oa 
ś l e p o ,  n ieczytawszy nawet  i wićrsza .  —  Al bo p r z y ­
pa t r zmy  się w teatrze 1 Kt óż  t am najbardzićj  ha łasuje ,  
kto t am gardłem i rękoma rej  w od z i ?  Ciemnota  — . 
p r os t ac t wo  —  gł upo ta !  T o  samo prawi e  wszędzie  się 
dzieje.  Ciekawy tego p r z y k ł a j  czyt amy w dzienniku 
s>M o d a«. Pewnego dnia — opowi ada  pewien malarz 
a u t or owi  owego Hrtykułn — prz ycho dz i  d c  mnie jaki 
kupi  :c j, pobl iskiego miasteczka,  u ż y c z y ł b y m  sobie 
mieć swój  p o r t r e t , -  u po wi adan o mi i£ wp a n  dobrze  
t rafiasz.« — »Po wi od ł o '  mi się już  nieraz dość szczę­
śl iwie ,« odpowi edzi ał em.  —  al l eż  wp a n  żądasz ?« — 
uNiemam pr awa  wymagać  tysięcy.,  p rzes ta ję  jeszcze ua- 
szesuastu dukatach,® —  uSzesnaścic duka tów!  Ha,  n u l  
Ale zato odmalujesz  mię wpan  z pr zodu  ?«<— »Z p r z o ­
du czy z boku,  jak się wp an u p o d ob a . ®— aAicż z b u ­
ku przecież będzie tan.ći ,  gdyż po t rzebujesz  wp a n  t yl ­
ko j edno oko malować.® —  » J e d m  czy o b i e ,  to mi 
wszystko zarówno.® —  »A w jakiejże wielkości  chcesz  
mię wpan mal ować ' ' z  —  »W naturalnćj  wielkości.® —  
»A gdybyś  mię wpa n cokolwiek mniejszym zrobi ł ,  czy-  
bi-s niemógł  wt ed y nieco upuśc ić  z ceny  P« —  »To 
n i e po do b na .® — Zacząłem więc malować.  B y ł  n i ebo­
rak oa r op nie  brzydki ,  a j akby na nieszczęście,  lak d o ­
brze  go t r a f i ł em,  iż nie sam siebie przeląkł  i oświad­
czył  mi najwyraźniej ,  iż niekontent  z po r t r e t u .  P on i e ­
waż jednak jego matka ż yczy ła  soDje bardzo mieć j e ­
go po r t re t ,  przeto zaczął  mię pros ić ,  abym mu z r o b :ł  
j akna j prędr ćj  kopi ję  tegoż por t r et u  za ośm dukatów.  
Wzi ą ł em się tedy znowu do pracy i .pochlebi łem mu,  
co tylko mogłem.  B y ł  wprawdz ie  z ad o w o l o n y ,  ale 
myśl i szre  wpa n,  iż mi dał  żądane pieniądze za o ry gi na ł ?  
Uc howa j  Boże!  Powiedz ia ł :  #T ec  po r t re t  p o d ob a  mi 
s i ę ;  biorę go ,  ale t amten zostawhrib p an u,  możesz go 
zatrzymać- sojaie. Ot o  8 dukatów wszak spodziewam 
sie że to dosyć.®


